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Bracia! Patrzcież, jako chodzić macie ostrożnie:
, jako niemądrzy, ale mądrzy: czas okupując pome- 
aŻ dni są złe. I dlatego nie bądźcie nierozsądnnymn, 

.. starajcie się wyrozumieć, jaka jest wola Boża. A 
upajajcie się winem, bo to prowadzi do rozpusty; 

>  napełniajcie się Duchem świętym, wygłaszając mię- 
j V sobą psalmy i hymny i pieśni duchowne, nucąc i 
s wając Panu w sercach swych: dzięki czyniąc zaw- 

Za wszystko, w Imię Pana naszego Jezusa Chry- 
Usa Bogu i Ojcu. Poddawajcie się jedni drugim w bo-

Chrystusowej

EvVANQEUA
^dług j ana (4, 46-53)

ty on czas: był pewien (dworzanin) królewski, kto-
>  syn chorował w Kafarnaum. Ten gdy usłyszał, że 
??us przyszedł z Judzkiej ziemi do Galilei, poszedt 
„ N'ego i prosił Go, aby przyszedł uzdrowić syna je- 
j b°  zaczynał umierać. Rzekł tedy do mego Jezus: 
t,6s|i znaków i cudów nie ujrzycie, nie wierzycie. —
, '̂ ł  do Niego ów dworzanin: Przyjdź, Panie, zanim
>  Uiój umrze. Rzekł mu Jezus: Idź, syn twój żyje. U- 
¡ 'arzył człowiek słowom, które mu powiedział Jezus . 
I Uszedł. A gdy on już powracał, zabiegli mu słudzy, 
^ a jm i l i ,  że syn jego żyje. Zapytał ich tedy o której 
Kozinie mu się polepszyło. I powiedzieli mu, że wczo 
jJ 0 siódmej godzinie opuściła go gorączka. Pozna
I A  ojciec, że o tej godzinie rzekł mu był Jezus: Syn 

bji żyje, i uwierzył sam i' cały dom jego.

5̂ Oq a  do  ko sc o ła
ri bljedzela to ten dzeń PańskjP, w chternim jidzesz 
S  viinnjice Pana, żebe sę pokrzesec. ŻeCe kazdigo 
h ,0vjeka je vegnanjim, kóżdo desza za Bogę stesknjo- 
^  cZeje sę tu na zemji jak v njevole. I zdrz° jak jic 

Qsz z poddanjim sę vole Bożi. _
i Dzisijszi dnje są czężkji. Bjótka wo zece zemskj! 
s 0 Przechodni, chterna wozivjo i jakbe wumozlivjo 
9 PrZeszekovac na vindzenje do novi v njebje woj-

czezne, vjąże smutkjii, dovo często żałość venekanjó. 
Ves je dló sę v duchu pokute, a czas zemskji rozvo- 
żevej dzisi na drodze tvoji Koscoła.

Nad rzekama Babilonu —  spjevje psalmista —  tam 
jesme sedzele i płakele; kjej jesme vspominele na S r 
jon. Ta vjolgo żałość gnębjonigo v njevole ledu ze- 

* dovskj'go, v ti vjolgji tesknjączce za dnjem vebavj®- 
njó —  mó nom przeboczivac i nas szekovac do pje- 
szczenjó v sebje czesti tesknjoczkji do wojczezne 
njebjeskji,

Mądrość svoję ves do pomoce, tę mądrość dobe- 
tą nje z letkjigo traktovanjó żecó, ale mądrość co da- 
renkę je z Ducha svjętigo. Letkjj! żece, njemoraln, je 
przicziną rozpustę, chterną djobeł treje v nas to sta
teczni, tę svjętą cechą skarnję Boskjigo podobjenstwa 
człovjekal Napełnjivej sę, brace, jak móvji dzisejszo 
lekcja, Duchem svjęti,m, jego darenkama i hymnama î 
pjesnjema svjętima, przespjeviivając je sercem Panu na- 
jimu, dló Njego v dzęce Bogu i Wojcu. Takjim b,ej na 
drodze do Koscoła v cechosce serca, v bojaznje Ghry- 
stusovi, a czesti! mdze tesknjenje tvoje z zemskjigo 
venekanjó za njebjeską wojczezną, chterna jedinó mdze 
tvim wubetkem i szczescó.

KSIĘŻA-KASZUBI
pochodzący z powiatów wejherowskiego, kartuskiego, 

kościcrskiego
według statystyki z roku 1928.

Lud kaszubski odznaczał się zawsze wielką religij
nością i pobożnością, wszelkiem przywiązaniem do Ko- 
śioła i szacunkiem dla swoich kapłanów. Nic tez dziw- 
neqo że z tych rodzin kaszubskich pochodzą liczni, 
księża a i dziś jeszcze, dużo młodych księży pochodzi 
z Kaszub. Wśród najstarszego pokolenia Kaszubam 
byli m. in. śp. ks. biskup Marwicz, 3 bracia księża Po
błoccy pochodzący z Linii (Wejherowo) najstarszy z 
nich był kanonikiem honorowym i proboszczem w 
Chełmnie, śp. ks. radca Heliodor Łaszewski, ur. 1838 
w Chwaszczenku (Kościerzyna), śp. ks. proboszcz Teo
fil Sychowski z Boleszyna, ur. 1862 w Sychowie (Wej
herowo) śp. ks. prałat Leon Kasyna z Lubawy, ur. 185y 
w Drozdowie (Kartuzy), ks. radca Wojciech Klatt z Lidz
barka, ur. 1851 w Pełku (Kościerzyna), śp. ks. emeryt 
Ignacy Niklas, ur. 1857 w Goręczynie (Kartuzy), sp. ks. 
emeryt Jakób Żywicki, ur. 1859 w Reszkach (Wejhero-
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wo), śp. ks. emeryt Jan Gorczyński, ur. 1862 w Zapo- 
wiedniku (Kościerzyna) j  wielu, wielu innych, zmarłych 
przed rokiem 1928, m. in. śp. ks. proboszcz dr. Feliks 
Tokarski z Susków. Przed ostatnią wojną światową 
zmarli księża-Kaszubi: ks. emeryt Maksymilian Proch, 
ur. 1864 w Kamienicy (Kartuzy), ks. prób. Antoni Ko
walkowski, ur. 1866 w Mirachowie (Kartuzy), ks. prób. 
Brunon Luzomski, ur. 1875 w Staniszewie (Kartuzy), ks. 
prób. Józef Potrykus, ur. 1873 w Łebczu (Puck),' ks. 
prób. Franc. Hermann w Świekatowie, ur. 1877 w Prze- 
foczynie (Wejherowo), ks. prób. Jan Jezierski, ur. 1872 
w Dębogórach (Kościerzyna), ks. adm. Dominik Rogala, 
ur. 1893 w Klocu (Kościerzyna), ks. Franciszek Węsiora, 
ur. 1888 w Goręczynie (Kartuzy), „królem Kaszubów" 
powszechnie nazwano śp. ks. prałata i delegata bisku
piego Walentego Dąbrowskiego, proboszcza Wejhe
rowa, ur. w r. 1847 w Gowinie pod Wejherowem. Nad
mienić należy również emer. proboszcza kurzętnika ks. 
Józefa Żelewskiego, ur. w r. 1844 w Strzebielinie (Wej
herowo).

Zasługą tych księży seniorów i tych, którzy otrzy
mali święcenia kapłańskie przed wybuchem pierwszej 
wojny światowej w r. 1914 i w ogóle wszystkich księży 
Polaków całego Pomorza tego czasu jest utrzymanie 
polskości wśród ludu kaszubskiego i polskiego. Szkoła 
pruska wyrugowała język polski, z szkół a elementa
rzem polskim dla młodzieży ¡, starszych były gazety lu
dowe, jak Pielgrzym, Gazeta Grudziądzka, Gazeta To
ruńska. Naukę przygotowawczą do Sakramentów św. 
rozpoczynali księża od elementarza toruńskiego, na któ
rym dzieci uczyły się czytania i pisania polskiego, do
piero wtedy zaczęła silę nauka o Sakramentach św. 
Księża Polacy na Pomorzu przez głoszenie kazań pol
skich i słowa polskiego dozwolonego tylko w kościele 
chronili lud.od germanizacji. Szczególnie Kaszubi oka
zali swoją polskość wybierając do parlamen
tu niemieckiego w Berlinie tylko posłów Polaków. Ka
szubi zawsze byli Polakami a księża ich przewodnika
mi, dlatego też hitlerowcy w tej ostatniej wojnie tak 
zacięcie wyniszczyli księży, w tym bardzo dużo Kaszu
bów. Ofiarą padli, księża-Kaszubi przelewając krew za 
Wiarę, Kościół, Lud i Ojczyznę, niektórzy zmarli śmier
cią naturalną wskutek, przejść wojennych, przeważna 
część zginęła w piaskownicach od morderczej, kult hitle

rowskiej lub zamęczona zastała w obozach koncentra
cyjnych. W czasie wojny 'zginęli: ks. biskup sufragan 
Konstanty Dominik z Pelplina, ur. w 1879 w Gnieżdże- 
wie (Puck), ks. kanonik Paweł Kurowski, ur. 1873 w 
Żukowie (Kartuzy), ks. prób. dr. Hugon Ruchniewicz, 
ur. 1902 w Paczewie (Kartuzy), ks- emer. Norbert IHilde- 
brandt, ur. 1873 w Zgorzałach (Kartuzy), ks. prób. Ber
nard Szuta, ur. 1900 w Kamienicy (Kartuzy), ks. prób. 
Marian Michnowski, ur. 1881 w Koźminie (Kościerzyna), 
ks. prób. Bernard Bączkowski, ur- 1884 w Kartuzach, 
ks. Paweł Glock, ur. 1902 w Miechucinie (Kartuzy), ks. 
prób. Augustyn Łebiński, ur. 1872 w Chmieionku (Kar- 
tuzy), ks. prób. Szczepan Radtke, ur. 1890 w Dębo- 
górzu (Puck), ks- prób. Walerian Drażkowski, ur. 1883 
w St. Kiszewie- (Kościerzyna), ks. prób. Teodor Borow
ski, ur. 1877 w Borowcu (Kartuzy), ks. prób. Leon Bo
rowski, ur. 1879 w Borowcu (Kartuzy), ks. prób. Alojzy 
Stach, ur. 1901 w Miszewie (Kartuzy), ks- prób. Józef 
Sowisz, ur. 1902 w Podjazach (Kartuzy), ks. prób. Fran
ciszek Priss, ur. 1904 w Selnowie (Lębork), ks. prób. 
Roman Barra, ur. 1890 w Kościerzynie, ks. prób. Em.

Str-

Grudziński,, ur. 1886 w Szylinie (Kartuzy), ks. prób. 
WUmowski, ur. 1877 w Kartuzach, ks. prób. Leon c ' £ 
gorkiewicz, ur. 1872 w Wejherowie, ks. prób. 
Podlaszewski, ur. 1888 w Wysinie (Kościerzyn3)' K, 
prof. dr. Leon Heyke, ur. 1886 w Czerni (Wejher0^3 
ks. prób. Franc, Wróblewski, ur. 1869 w Szopie ^ ,, 
zy), ks. prób. Jan Hinc, ur. 1896 w Klukowej 
(Kartuzy), ks. prób. Julian Piechowski, ur. 1879 w C'c  ̂
(Kościerzyna), ks. prób. Alojzy Repiński, ur. 1077 
Skorzewie (Kościerzyna), ks. prób. Kazirn. Greg01* 1 _ 
wicz, ur. 1870 w Wejherowie, ks. prób. Aleks. ^vV'eĈ,

pfl

Skorzewie (Kościerzyna), ks. prób. Kazirn. Greg° 
wicz, ur. 1870 w Wejherowie, ks. prób. Aleks. S'** ^ 
kowski, ur. 1871 w Jakrowach (Kościerzyna), ks. Pr° 
Sylw, Grabowski, ur. 1887 w Grabowie (Kartuzy)' , 
Władysław Szymański, ur. 1901 w Domatówce 
herowo), ks. prób. Roman Gdaniec, ur. 1901 w Wy5'1̂  
(Kościerzyna), ks. prób. Franc. Żynda, ur. .■
Brośnićy (Kościerzyna), ks. prób. Bernard GońeZ;  ̂
1877 w Kościerzynie, ks. prób. Edmund Roszczyn;®.S. 
ur. 1888 w Łężycach (Wejherowo), ks. emer. Józef 
ślisz, ur. 1891 w Obłużu (Puck).

Po przebyciu obozu, wysiedlenia do G. G. 
wydostaniu się z piekła hitlerowskiego pozostali 
życiu według starszeństwa księża-Kaszubi, wyśv'nęC , 
do r. 1927: ks. prób. i kan. Leon Pellowski w 
n:e, ur. 1869 w Kościerzynie, ks. prób. i dziekan n* 
celi Piechowski w Wudzynie, ur. 1871 w P ie cho * '^  
(Kościerzyna), ks- dziekan dr. Feliks Żelewski, e,TV 
prób., ur. 1880 w Wejherowie, ks. prób. Jan Lipk0^ ' 
ur. 1880 w Smolnie (Puck), ks. prób. Józef Pr°b0 ^ 
W. Radowiska, ur. 1884 w Mrzezinie (Puck), ks. Pr<\  
Franc. Perschke, ur. 1894 w Mścrszewieach 
ks. prób. Aleksander Kluck, ur. 1886 w Jakrowach ł 
ścierzyna), ks. radca i prób. Wład- Młyński, Tcze^r  ̂
1894 w Załakowie (Kartuzy), ks. prał. i prób. >

• \ t y

'  V ł  ‘ - u i o n u w i c  V I \ O M U Z . y / f  prdl. ! prou. \
Jank, Toruń, ur. 1897 w Łęczyńskiej Hucie (Kar̂ f,

ur-ks. prob. Hieronim Grzenia, ur. 1894 w Stawiskach
Skarlin.tuzy), ks. dziek. i prob. Feliks Komkowski,

1892 w Cieszeniu (Kartuzy), ks. prob. Jan Lehman3'
1899 w Zagórzu (Kartuzy), ks. prob. Bolesław Jek3'
1900 w Rozewiu (Puck), ks. prob. Antoni Priss, ^ °  \ 
czyno, ur. 1900 w Semowie (Lębork), ks. prób- 
Kośnik, ur. 1898 w Rowie (Kościerzyna), ks. prób*. 
Mickholz, Linia, ur. 1901 w Wejherowie, ks. prob' , 
Radtke, ur. 1900 w Rozewiu (Puck), ks. Leon Grze° ^  
wicz, ur- 1896 w Linii (Wejherowo), ks. Alfons GoN11̂  
ur. 1899 w Wygoninie (Kościerzyna), ks. Aleks30 
Lewańczyk, ur. 1902 w Smolnie (Puck), ks.
Ponka, ur. 1902 w Bojanie (Wejherowo).

U
Z początkiem roku 1928 było 74 księży-Kas*0 

z powiatów kaszubskich: wejherowskiego, kartusk'8̂  
i kościerskiego w diecezji chełmińskiej, W między0*3,  ̂
zmarło wzgl. wymordowanych zostało podczas O^3 
wojny przez zbirów hitlerowskich 53 księży-KasZ11 
pozostało przy życiu tylko 21 księży.-Kaszubów 'W* 
conych przed r. 1928.

r ¿o*
Cześć Kapłanom-Męczennikom, którzy zar0 ■¡g 

want, spaleni w krematoriach obozowych dali sW® ^  
za Wiarę, Lud i Ojczyznę.

J



Str. 3 C k 5 e r

Mestwin W (1266- 1294)
'Historia Kaszubów — A l. Majkowski)

(Dokończeni*)
Tak Mestwin zapobiegł rozpedniąciu się dziedzi

ca po wielkim ojcu na drobn* cząstki, Nie stało się to 
^'łącznie siłą miecza, jak u jego ojca, ale częściowo 
. r°9ą układów. Stąd wyciągnięto dla ostałniego księcia 
^szubów na Gdańsku ujemne wnioski- Ale jak gro- 
ne fatum, od początku panowania Mestwina II nad lo- 
ârn¡: Gdańskiego Pomorza stało ponure pytanie: kto 

I ^dz¡e dziedzicem? A wszyscy naokoło sąsiedzi ostrzy- 
■■ z^b,y na bogaty spadek. Rozwiązanie tej sprawy na ko 

książąt Szczecińskich, w myśl układu Kamieńskie- 
zawartego jeszcze za życia wielkiego Świętopełka, 

.Powiadało naturalnemu biegowi, dziejów. Ale zauwa- 
trzeba, że Barnim I ożeniwszy się w drugim mał

żeństwie z Mechtyldą, córką domu brandenburskiego, 
oścież otworzył kraj pomorski kolonistom, kupcom, 

^'cerstwu i klerowi niemieckiemu. Uciśnięci przez nich 
aszubi, uciekłszy do braci na Pomorze Gdańskie, 
asilal| w tytanicznych walkach Swiętopełkowe i. Mestwi 

hufce, a wyrobił’ dynastii Szczecińskiej tak złą o-
że Kaszubi Gdańscy o Barnimie wiedzieć nie 

^ cieli. Rycerstwo i, panowe z najpotężnejszym Święcą 
cZele, chcąc zapewnić byt swemu Judowi, wskazy- 

[| w razie śmierci swego księcia na połączenie z księ- 
VVerr> Wielkopolskim.

. Do przyśpieszenia sprawy dał powód Zakon krzy- 
jj^ki, wiecznie intrygujący w rodzinie Gdańskich Gry- 

Jak wiadomo, Ratybor’ wstąpił, jako członek, do 
^yżaków,. a przed śmiercią (r. 1282) uczynił z swej 
 ̂ lelnicy darunek Zakonowi, Sambora zaś uczynił wy

baw cą testamentu. Takie zmniejszenie obszaru pan-icjiui i iui |iu, i umv z.1 iii

bez zgody seniora było niesłychane, ale Zakono- 
Wystarczyły pozory, byle stawić stopę na lewym brze 

r 1 Wisły. Pół roku przed śmiercią swoją na zasłużo- 
wy9n3niu Sambor II, jakoby opętany, uczynił w 

arakterze wykonawcy testamentu Ratybora, Zakono- 
a Zapis na ziemię Nowską. Ale Zakon żądał więcej,

Mianowicie całej dzielnicy Ratyborowej w postaci księ
w tym duchu 

cesa-
a Belgradzkiego nad Łabą. Fałszowane
Urnenty przedłożył Zakon nowo obranótnu^Ok

^W i Rudolfowi von Habsburg, który w roku 1276 po- 
Shy6rdził nadanie pochodzące rzekomo od samego Me- 
^  lr|a. Świętopełk byłby takie niecne matactwa Zakonu 
5 |̂ |6czem przeciął. Mestwin widocznie nie był do tego 
?a°nny, chociaż Krzyżacy mu ciężki proces w Rzymie 
r '«sili. Zjechał legat papieski r '''~ r ' '

^®1, a Mestwin wiedział, jak 
skn- nie zechce się porwać
"Oñc

Filip Firmio na Śląsk 
się taki proces skoń- 

miecza. Przeddo

la),
Zeniem sprawy przed legatem papieskim (18 ma-

fułym już stanął w Kępie układ, w którym ksią- 
tjQ ,0rr|orski aktem darowizny między żyjącymi dona-
Sł.aW,Mter v iv o s ----darował Pomorze Gdańskie Przemy-

p°Wi Wielkopolskiemu za życia. 
n¡c ° w°dem tego aktu było przeświadczenie, że dzieł- 
|5 ^afyborowa przez papieża zostanie niechybnie 
1Qv̂ * nar>a Krzyżakom i tym podział kraju przypieczę- 
■ 0 *  Uktad w Kępnie miał przez połączenie dwóch 
Spł°w lechickich zagrodzić wyrokowi, któryby wojnę 
1$ ^ d z i ł .  To był istotny powód układu w Kępnie 
ńęsł u e9o 1282. Przewidziane jego skutki niestety nie 
s z y ^ y .  a¡e moralne jego znaczenie trwa do dnj na-
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JAN ROMPSKI

2) Z N A K
Vjecznó lępka mrużą svoj czervoni vjid. Postać 

Marji v kapleczce roz sę zdova smutnó, zos bjołi Jeji 
Jica mabjerałe farbę jakbe mja przemóvjic do rozmo- 
dlonigo ledu.

Pipka z bjałką modieł sę dzisi zar!eviej Z woczov 
mu vezeroł kłopoi, chtercn chcoł roziac na pocorkji 
różeńca. Jego białka vjidza sę spokojnjejszó Wet le 
jak jednak nje beto. tak mje beło. Różo’ c docłrcdeł 
kuńca Pipka njezdoł jaż vespjevją pjesnję, jaż mdą 
sę rozstąpjile yszetce. Cos go szarpał, bek njedeżni 
].'k r-jigde.

,,Ceż za skoranje Boskji z tim dzevusem. Cze wo- 
no wobarchło..." — jak mołnjó szła mu bez głovę je
dna meslo za dregą, a v cemnosce njepevno te be wu- 
rosłe spoczątku puszczoni, wedle wucha mesie i dopinkji 
Tełka do sztołtov żadnich wukozk.

V nim zdrętvjeł. Won stari, co znoł wokropnosce 
vojne stanął.

,,Cze to mje złe stanęło —  cze mje znak dovó 
straszlevó chabina njeszczescó" — memrotoł do sebje, 
wobcerając sobje spoconą łesenę.

,,Ceż to mogło b^c v tim provde...? Scesnął v kje- 
szenji trzimaną korinkę, vestchnął, nje, stęknął czężko. 
Cos mu sę prz^boczeło v nim mergnjęciu woka, v nim 
szterku wuzdrzenjó zjave. Njick go też nje scignęło 
ju, ale jakbe mu vjaterk iata wodbjeroł szed, bjegoł 
na svoje pustkji.

Z daleka wuzdrzoł vjid v checzach. To go zdze- 
vjało. Bleżij podszed i cos mu sę vjidzało, ze cezo 
ceń mergnęła v szarim vjidze lampę, i zgjinęła jak cma, 
na wupokorzenje, na vsfid, na jiver, na straszeni dló 
prostigo jego serca pomeszlenje.

Całł rozdegotani vleceł do domeku, jedne dvjerze 
za dregjima same mu sę wodmikałe.' Vleceł jak wo- 
szolałi pjes, co szczerzi zębe do wugrezenjó, roz- 
szarpanjó...

—  Wotilko, Wotilko! —  većherczeł z zadiszoni 
pjerse.

—  Tatku —  cało strechlałó i derżącó na cele —  
cecho, często cecho wodezva sę córka, V ręce trzima 
ksążkę, wod nobożeństva, a rozszerzonima woczama 
pełnima strachu pita sę vjęci jak movą, chternę na 
sztót vj;idzało sę, że straceła.

.—  Tatku... szło cechi letoscevi proszenje. Ale stóri 
Pipka nje vetrzimoł be;zvstedni, jak mesloł, łże. Jak 
wosęmętani vervoł córce ksążkę, wodepchnął ję brzed- 
ko- wod sebje i z rękama zgrabjałima, podnjosłima vji- 
dzoł sę jaką straszną zmijłką woszukaństwa chterną 
verzuceła nagle przepadnjó...

Wotilka potoklova sę na stojąci kole pjecka gnjo- 
zdo. Wosta na njim chlechającó.

—  Te całf cias rożencovi dzes przebivosz, dzevczę, 
co robjisz, dze bivosz...? Dzevczęta sę posmjevają, 
że wodprovjosz jakji godzinkji, a tec jó tvój woje, jó 
jem njespokonji...

Wustatkovoł sę sfori Pipka i jakbe sę zavstedzeł 
przed sobą ze svoji porivczosce. Przestąpjeł do córkji, 
zreszeł za remję, wuspokojoł.

— Wołilkol Vstań i povjedz mje....

(Postępni vątk mdze)
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M J Ą S K O W  S Z C Z iP A M

ZE SVOJICH 
SZKOLOVICH LAT

Roz rzek nama szkolni na geogratji, im  ¡zorrąa je 
Wokręgło. Na dovod tego vestavjet przad naji czekavi 
wocze taką bestrą kulę: novjęcij beło na nji modrigo.
A reszta beta tak rozmajitó, jak le farbóv sigło zeloni 
i żołti ¡ czervoni i bruni i jesz jińszi. Tej ten naji szkol
ni rzek, za to je wobroz naji zemji, chterna je też tak 
wokregłó jakbe banja. Tako zemskó banja są 
zvje globusem —  wuczeł naj. To modri mjało 
bëc vtjtifj. Te jinszi bestri môle to bela zemja z roz- 
mejitima k-r.jnma. Że voda vezdrza czasem modro to 
me vjedzeie. Ale zebe ne kraje mjałe b-c tak rozmajitc 
farbę jak na nim... në jakuż won se zvje... globusu —  
to se nama nje chcało vjerzec. Ko tej Polsko musza bëc 
cató czervonô s to wona nje je. Tak je zemja zemją 
—  bestrô i rozma'lô Ate czervonc? A. dech* tak mu- 
szato bëc i v jinich krajach, co to mjaie bëc zeloni abo 
bruni II A czet to chtos na naszich pustkach żebe zemja 
ir-ja bëc wokręgło.! Jak jem veloz na lepe kole bu- 
dinkóv, to njijak nie beto vjidzec, żebe wona beta 
wokręgło. Beta buklovatô porznjętó dukiama, ale wo 
wokręgłim anji dudu...

„Nolepszim dovodem •— rzek szkolni —  że zemja 
ja wokręgło to poznosz na tim prziktodze: zle dvají 
vir.dą v procemni «troné vjedno prosto przed se, tak 
jak nos vskazeje. to spotkelebe sę na dregji stronje 
zemji v potovje d.-ogji. A kjejbe wonji jesz szle dalij, 
zeszłe be na nen jis+ni mol, skąd wonji veszle".

Jó tam ne vj jdzcí cze nama ten szkolni —  won 
fëc muszeł vjerzec A może won bet tak som jidzoir 
v kół ti zemskji banji? Gves nje beło. Tak jem sę go wo 
to spjitol. Won so na mje rozgorzet i rzek że jem 
smorkola i że sę nji mom ze starszich ledzi jak won se 
veszczerzac. Jô tam poprovdze nje vjedzel, za co won 
sę na mje gorzeł.

Dalij nama godół, że kjej sę stanje nad vjolgą vo- 
dą, to sę vjidzi że wona je do górę vepękłó.

To mje sę njijak nje chcało vjerzec. Rozvożta sami! 
Kjej be ta zemja beta wokręgło, to jednak ta voda co 
be tam musza bec pod nama —  z dregji stronę zemji 
be sę velała. To be może nje beło lechi. Bo żlę pjekło 
je na dole, tak jak njebo na górze to ta voda be za
lała całi pjekło, wogjin pjekjelni be vegasa, a vszetce 
djoble bë sę votopjile a më be mjele wod njich poku. 
Ale tak nje je! Pjekło beło i je a z tego jasno vnjiko, 
że zemja nje je wokręgło le plaskało, a voda v nji je jak 
v talerzu. Ten talerz gves muszi bëc na belnim stole 
postavjoni, że sę nje veleje. Takji to mesie chodzełe 
mje po moji gtovje. Nje wodvożeł jem sę jednak po- 
vjedzec wo njich szkolnimu, bo be beł gves markotni.

Ze szkołę jesme gromadą szle do chëczi. Roz- 
povjodoł jem ne mesie vszetkjim, co le je słechac 
chcele. Muszoł jem też dobrze godac, bo mje vszetce 
provdę dele.

Vjeskji dzece szle do dom, a me pustkovjanje szle 
dalij. Doszle jesme do Murzinka. Je to jezoro pjękni 
mjidze gorkama le na vjeczorną stronę wodkreti. Dre- 
gô strona pod Techlink beła cało zarosło brzoskama, 
chterne vjedno sę rechałe stojąc na kępach i zibji. Pjervi

átr.

&«ł won »{eła vjększi i  «tfldf p ż  Eto Srogjt DzW W*® 
brzegov zarosło i ledze tom mają łąkji i torf. rAJ. 
przeszło na mesie sfova najigo szkolnigo, że na v)8 
todze to je vjidzec, że zemja je wokręgło- Murz'n 
to dló mje beł ju sztek vode, choc techlinskji abo 9° 
vjidlinskji jęzora kjilenosce razi są vjększi wod nje9° 
Tej jesme z drogji zeszłe na łąkji, często na brz»9 ^  
zora. Jó sę położeł nad vodą brzechem, tak, żebe n* 
nją zdrząc mog vjidzec żle wona też na vestrzodku ^  
veższó njigle na brzegach. Rzma mojich drechov vvo 
stąpja mje i sę dopetova co jó też vjidzę.

Jó jednak njiick nje vjidzoł, a żebe jednak cos # 
zdrzec cignął jem coroz barżiij nad vodę. Tornister &!, 
njespodzanjo na szeję spód i jo straceł vogę i chlus 
v vodę i kół jęzora. Moji dresze jednak wuzdrzele co 
svjęci i mje chutko za nogji vecignęle. Jó zmok be 
Przekonoł jem sę, że zemja nje je wokręgło, bo MurZ1̂  
beł plaskati jak stół! Mje sę zdovało, że jó  sę pr0^  
dokonoł, a doma gves żebe mje to tak tono nje ves
memka mje po mokrim chrzepce dołożą jesz porę kor'

' "J“  ............  — |---- -----------j ------r - g\
ką. To mje sę vjidzało njespravjedlevoscą. Zobo 
jem jednak wo ti przespravje kjej na połnjim beło sZ^  
pani bulve ze sztepką a brządovo zupa z kloskarna- 
mje smakovało. . . .

Jód jem z chcevote a po dregą jiże mjoł jem VJ° 
spravę na głovje i muszeł jem bec dobrze najadł'’ ^  
Chcoł jem zrobjic rezą v koł svjata! Po połnjim ^  
do mje przindz Smoczkov Vładis. Zmovjiłasma s*<' ^
dzisi popołnjim za cepłigo prava, pudzema v nę ° r 
jak to nama szkolni, dopołnja godoł. V dvje stronę s  ̂
ta, vjedno za svojim nosę, anji v pravą anji v levą-

- - t .

dn]‘długo, jaż besme sę trafjile po dregji stronje zem)1'
V kuchnji, skorno jó zmjerkoł, że njicht nje - .

vejął jem ze szelbląga kukłę, wurznął dva vjalgji 9 \
i grebo masłem posmarovoł. Zavjinął jem v p&P\ 
vsenął do kjeszenje. I jak njigde njick szedjem 
podvorzj mjidze szopama na rovjiznę mjedze P ą 
kama. Tam kole stegne z Kujot nad meszovską d ,g, 
rosłe bukji v kępach, wobrosłi z dołu krzama i ^  g\t , 
nama, całi zarzuconi kaminjama wuzbranima z P.gSi 
Podstąpjeł jem do «estrzodni kępę bukov. Vładisfl 
nje beło. Korkji jem schovół v malenach i vdraP° Lp 
sę na buka. Wuzdrzoł jem tez vnetk Vładisa, c"' ĵi. 
kcrkji v garzce nekoł przez Czestkov klever pod 
V nim beł kole mje na buku. Tu mjelejeme też V1 
naradę. #

Vładis mjoł jic stegną pod Korłovo, pod vj ^ g, 
ną stronę, a jó v dregą stronę —  porenku na K
PrzSkozeł jem mu jic vjedno przed se, za svoj"11

flO'
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sę i jic tak długo, jażbe me sę potkale znovu. ' ' qo 
dług mojí mesie, nje mdze dłeżi bavjic jak sztere dn ' - 
be wo ten czas naji memkji rzekł» —  to me dosC 
sno vjedzele. Ale chęc dovjedzanjó sę provde 
vjększó, njigle żól naji skórę, njiżi plecóv. $

Tej jesme sę woddzękovele i kozdi szed *  pi 
stronę. Jó, wod naszich bukov zeszed sięgną v 
smug, a tej vedle danóv i krziża przez drogę- pje 
sę jesz za moim drechę wobezdrzoł, ale jego i ^  
beło vjidzec. Na levą rękę mjoł jem naji budín ^gjg 
Przez dane vjidzeł jem, le lepe kole njich. Cos 
serca puknęło: Wostań!!! Njel Jó sę wobroceł 1 
pobjegjem stegną. Vnetka beł jem też nad KUJ 
rovę. (Dokończenje mdze)
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